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DO RODAKOW PRZYBYWAJĄCYCH Z ROSJI,

0 Was niepokoiliśmy się najwię- i 
ccj. Do obozów na Węgrzech i w 
Rumunii, do formacji wojska polskiego^ 
we Franc ji... nieliczne tylko- przycho 
dziły wiadomości o Was,przebywają­
cych tam w głębokiej Rosji. Byliś­
cie dla nas większą troską niż ci, 

* co pozostali w Kraju - i dziś wiemy, 
żc w tym pierwszym najstraszniejszymi 
okresie wojny, Wy przeszliście naj­
więcej ,przecierpieliście najgorsze 
i najcięższe chwile.

Nam pod namiotami w upalnej A- 
fryce dziwnie było oglądać pierwsze 
fotografie, jakie nadeszły z Rosji: 
namioty polskiego wojska wkopane w 
śnieg I - My,żołnierze od września 
1939 r., poznaliśmy dokładnie dole 
i niedole tułaczki. Nam wielu słów 
nie potrzeba - odczuliśmy odrazu 
jak. twarde, gorzkie musiało być Wa 
Sze życic przez długie miesiące - 
jakiego hartu i mocy trzeba było,aby 
przetrwać i nie dać się.Przemaszcro 
waliście najbardziej ciernisty szlak ; 
z tych licznych jakimi idą Polacy 

».■ ku wolnej Ojczyźnie.
Lecz to wszystko macic już za 

sobą,-
Nasze losy układały się inaczej, i 

Każdy z nas tutaj ma swoją odrębną 
historię.Jedni przybyli z Węgier,z 
Rumunii,Jugosławii czy Grecji do Bej ; 
rutu a^stamtąd z Brygadą do Palcsty 
ny a później do Afryki - inni przysz ? 
li z Francji po klęsce czerwcowej, 
inni z Polski pokonując setki przesz 
kód, a nic brak i takich co ucickli 
z niemieckich obozów. Wy jednak jesz 
czc dokładniej gruntowaliście dno 
klęski, z bliższa patrzyliście w 
rozpacz i nędzę. Obecna nasza radoś5 
jest tym większa. Rozproszeni po 
wrześniu 1939., jak popioły ze zglisetz 
naszych wsi i miast,po dwó,/ i pół 

‘latach odszukaliśmy się p? ;ccicż,zc 
brali razem i zjednoczyli. Takie 
jest nasze prawo narodowe,taka siła 
żywotna,żc z każdej klęski dźwigamy 
się i powstajemy.

Opowiemy sobie serdecznie na­
sze przeżycia, historie naszych 
etapów : rosyjskiego,francuskiego, 
afrykańskiego, palestyńskiego,sy- 
ryjskiego - dzieje ucieczek z obc 
zów i z niewoli niemieckiej.

Etapy pozostaną tylko etapami? 
miejscami postojów powiązanymi ni 
oią wspomnień i niczym więcej. Gdy 
znów jesteśmy raz cm, gdy mamy broń, 
wszystko jest tak jak było dawniej; 
tworzymy regularną armię polską z 
tym samym celem, co we wrześniu 
1939 r.: pobić Niemców - uwolnić 
Kra j I

Pragnęlibyśmy baiMzo abyścic w 
pełni odczuli tę prostą i gorącą, 
serdeczność z jaką witamy Was tu 
wszystkich, zarówno żołnierzy jak 
i ludność cywilną,kobiety i dzie­
ci. Nic wiecie nawet jak bardzo 
cieszyliśmy się tutaj na Wasz przy 
jazd ! Gdy w Aleksandrii jedno z 
kin wyświetlać zaczęło dodatek p,t, 

’’Wojsko polskie w Rosji” - na widow 
ni roiło się codziennie od naszych 
żołnierzy.Oklaskiwaliśmy Was na ekra 
nic a z nami nasi sprzymierzeńcy An 
gli c y,Aus t rali j c z yc y,Nowo-Zelandczy 
cy, Czesi - kto żyw.

- Morowo wyglądają !
- Patrzecie,w naszych pol­

skich płaszczach !
- Mocne chłopaki, nic zmar­

nieli w tych śniegach !
Padały okrzyki ze wszystkich 

stron.
Tylko na istotnie najbliż­

szych sercu żołnierz tak się cie­
szy. Widzicie zatem Kochani,że ca 
łym sercem Was witamy,Wybaczcie też 
pierwsze trudności, pewne - być mo­
że nowe dla Was przepisy - spowodo 
wane odmiennymi waruhkami,pamięta­
jąc,żc rozpoczynacie lepszy,Bóg da - 
ostatni etap vj naszym marszu bojo­
wym w stronę Ojczyzny.



Z 'FRONTU NI WIECKO- SOBECKIEGO/
L ondyn610/lV /r/ Z Kujby s z owa 

donoszą, że w walkach na Krymie w 
pobliżu. Morza Azowskicgo część nie 
Pileckiej dywizji .pancernej,, dowodzo 
nej przez gefio v;.Appcla poniosła po 
ważną porażkę, Wi "trzech natarciach, . i 
nieprzyjaciel• stracił .32 czołgi/ z 
których 8 był.o*'żdatne- do'" użytku; Woj 
ska sowieckie broniły "się zawzięcie 
i w końcu nieprzyjaciel mus lał wyco . 
fać się ostatecznie, Na innym odcin. . 
ku frontu krymskiego sowieccy mary 
narzc- wspierani formacją czołgów 
przystąpili do uderzenia i zajęli 
szereg niemieckich pozycji i okupów, 
stoczywszy lokalne walki.

WTOKI- WALK* NA FILIPINACH,
Nowy Jorki lO’/lV /r/ 20} 000 Ja 

pończyków zginęło dotychczas w wal­
kach na Filipinach, a stojąc: tam 
wojska amerykańskie strąciły ponad 
100 samolotów japońskich, V/ zmaga- i 
niach na półwyspie Bataan wojska ame 
rykańskic i filipińskie, choć walczy 
ły z 8-mio krotnie silniejszym wro­
giem, związały tam doskonale wyposa 
żoną armię japońską, której siły o- 
bliczano od 125 do 200 tysięcy lu­
dzi, Japońskie straty w czołgach, w 
działach oraz w innych rodzajach bro 
ni były również poważne, W czasie o- 
brony wyspy Luzon przez wojska sprzy 
mierzone, Japońdkycy stracili co naj 
mniej 5 tra.n portowców, 4 kontrtor- 
pedowcc i wiele innych statkówoGłów 
ną jednak zasługą sprzymierzonych 
było niedopuszczenie Japończyków do 
użycia Zatoki Manilskiej jza bazę o- 
Lr^tów wojennych,,

W Ameryce uważa ją,że zmagania 
na.półwyspie Bataan pozostaną jednyn 
ze wspanialszych epizodów obecnej 
wojny. Na ogół przypuszcza się,, że 
tamtejszy dowódca amerykański genr 
Wainwright będzie mógł przez pewien 
jeszcze.czas prowadzić w górach.wól 
ki opóźniające, zanim " schroni1 •' 
się na wyspie Óorregidor,, Wyspa ta 
będzie mogła wytrzymać najsilniej­
sze natarcia japońskie, o i±e star 
c-źą zapasy żywności i amunicji. Jak 
dotychczas, twierdza wytrzymywała- 
doskonale oblężcniec Obsza?' wyspy 
wynosi zaledwie 45 kim kwadratowych. 
Mimo to Óorregidor Lombardowa ny b^t 
120 razy. Jego, działa 12-sto calowe ! 
odpowiadały wszakże skutecznie na 
ogień artylerii .japońskiej. Umocni o 
na część wyspy wznosi się na ok.2C0 
mznad poziom morza i panuje całkowi 
cle nad Zatoką Manilską, Zdaniem ame • 
rykańgkich rzeczoznawców wojskowych 
największe niebezpieczeństwo, grozi 
Gorrcgidorowi ze strony lotnictwa.

NMLCT JAPOŃSKI NA MANDALAY, 
Mandalay.il/lV /R/ Jak już do 

nosiliśmy, Japończycy zbombardowali 
drugie z rzędu miasto Burmy - Manda 
lay, leżące na słynnej drodze bur- 
raańskiej. W wyniku nalotu 3,000 lu 
dzi straciło życic,a miasto leży w 
rzeczywistości w ruinie. Japońskie 
samoloty zrzucały bomby<ną oślep, 
burżąc szpitale;1 kościoły chrzęści 
jańskic oraz klasztory buddyjskie. 
Domy, budowane przeważnie z drzewa, 
paliły się z łatwością. Nalot zas 
koczył nieprzygotowaną ludność,która 
nic miała do dyspozycji dostatecznej 
ilości schronów.

AKCJA LOTNICTWA* JAPOŃSKIEGO PRZE­
CIW AUSTRALII..

Melbourne„11/IV /R/ Australij 
ski minister lotnictwa, omawiając 
przebieg ostatnich walk lotniczych, 
stwierdził,żc dotychczas nic widać, 
by nacisk lotniczy Japończyków na 
północną Australię słabnął,lub też, 
by zmniejszał się potencjał sił po 
wietrznych JaponiiP Zdaniem ministra, 
nic osiągnęliśmy jeszcze zwrotnego 
pod tym względem 'punktu. W miesią 
cu,kończącym się w dniu 8 bm., w 
strefie północnej Australii znisz 
czonc 66 samolotów wroga, strą’dónó 
• * prawdopodobnie jeszcze 20 apara 
tów, a uszkodzono 40.

NIEGODNE MłłfODY./
Nowy Jurk,ll/lV /r/ Rząd Vichy 

upoważnił swe władze we francuskich 
Indochinach do "wydania japońskim 
władzom^wojskowym pięciu oficerów 
amerykańskich,którzy usiłowali schro 
nić się w Indochinach. Oficcrowic- 
ci walczyli w szeregach amerykań­
skich na Filipinach i w pewnej chwi 
li• zdołali zbicc Japońykom,przebyw 
szy 8-mio dniową drogę morską do 
Ind o chin.

PET AIN DO PREZ. R00SEVELTA.
' Waszyngton. 117*IV /R/Ambasador 

francuski w St.Zjednoczonych dorę 
czył prezydentowi Rooscvcltowi książ 
kę z mowami marsz.Petaina, jako dar 
od autora o Książka zawiera mowy Pc 
taina, wygłoszone od czerwaca 1940r. 
Zdaniem ambasadora, książka ta po­
winna zaznajomić prez.Roosevclta z 
ogólnymi wytycznymi polityki Petal 
na. 1 Ambasador podziękował ponadto 
prezydentowi za pomoc żywnościową, 
jakic-j Ameryka udziela dzieciom 
francuskim. Wyraził on pośrednio . 
protest w związku z uznaniem władzt 
wa dc- Gaulle nad francuską Afryką 
podzwrotnikową oraz prosił o po­
moc dla"jeńców francow Niemczech.


